1821. 


WIADOMOSCI 


Wilno w Sobożę 


Leci 


ODEZWANIE SIĘ Z ŁOPATY ZA POWRO- 
(PEM Z PODRÓŻY ZAGRANICZNEY. 


Nie jednemu z czytelników Wiadomości Bru- 
kowych dziynóm może się zdawać mbie od 
dawnego «czasu milczenie. Ażebym nie był po- 
sądzony © zależenie pola, czyli, po prostu mó- 
wiąc, o leniwstwo i zaniedbanie moiego talentu 
podróżowania ma łopacie, pośpieszam z doniesie- 
niem, iż oddalałem się w kraie obce. i zwiedza- 
dem strony bardzo dalekie. Dla tey przyczyny 
mie byłem tego roku nawet na konżrakjąch ani 
w Kiiowie, ani w Mińsku i Nowogródku, ani 
w Wilnie, gdzie zawsze bywaią rzeczy godne 
widzenia i uwagi. Powróciwszy teraz w oyczy” 
ste progi, zamierzam dłużey w domu posiedzieć, 
miewychylaląc się chyba. makrótko: i blizko: 
made wszystko zaś,chce mi się bydź wczęstnikiem 
następnych kiermaszów na Rosie święto-Jań- 
skiey i u 5. Piotra, a co tam da się postrzedz 
zasłeguiącego na podsycenie ciekawości, o tém 
wierne doniesienie uczynić będę się starał. 

'Dysmczasem życzą sobie zapewne łaskawi 
czytelnicy, usłyszeć ode mnie cokolwick o tych 
rzeczach, które widziałem za granicą ; nie spo- 
dziewam się zaś, ażeby kto wymagał uwiado- 
mienia o głównym i istotnym celu moiey po- 
dróży, wiedząc, Że nie iestem szewc ani krawiec, 
szukaiącj w ydoskonalenia*w rzemieśle, ale praw- 
dziwy herbowny szlachcic, a 'zatćm żadney 
professyi niemalący, lecz do wszystkiego z na- 
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tury zdatny. Jeździłem sobie za granicę dlate" 
go, że miałem czas swobodny, iako do niczego 
przez urodxnie nieobowiązany, i Że miałem 
próporcycnalny dostatek. ` Z tego ostatniego 
względu moglem sobie nawet pozwolić więcey 
wod innych, ponieważ podróż na łopacie mieró- 
wnie iest tańsza, aniżeli w karecie, koczu lub 
bryczce. ležel by: zaś kto natrętnie dopytywał 
się, poco byłem za granicą i dlaczego tak dłu 
go tam bawiłem? ten powinien uspokoić się 
w swoeley ciekawości, kiedy mu odpowiem, że 
ieżdziłem na woiaż, dla zwiedzenia cudzych kra- 
iów, wreszcie dla poratowania zdrowia. W tém 
zawiera się iuż wszystko, żadnych więcey szcze- 
gułów miepotrzeba: a kiedy minie wierzy, nie 
chayzże zapyta się, nie szarapatków lub iakich 
protessyonistów, ale ludzi dobrze urodzonych i 
godnych, którzy woiażowali przede mną i wo= 
iażować maią poźniey ode mnie, a przekona się 
dostatecznie, że w tey rzeczy nikt się obszer- 
nìey nieiłumaczy, bo nie masz czego mówić, 
gdyż rzecz sama z siebie iasna. 

Udawszy się w podróż dobrze przygotowany 
(rozumie się w przyzwoity do utrzymania się 
fundusz, bo tego tylko do woiażu potrzeba) 
przeleciałem naprzód własny i sąsiedzki kray, 
nie daiąc nah zadney baczhości. Nie masz al- 
bowiem potrzeby przyglądać się temu, co mo- 
że widzieć corocznie i Boruch i Chackiel, ież- 
dżąc po rzeczy dla nas potrzebne, lakoto: por- 
ter, róm, wino, i dalsze towary, których 
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reg nieźmierny. Oni mogą powiedzieć co się 
dzieie w Memlu, w Królewcu, w Elblągu, w Gdań- 
sku, a nareszcie we Frankforcie i Lipska. Nie 
iużby Gzytelnik wymagać miał od podróżuią- 
cych zacnych ludzi uwiadomień o sąsiedzkich 
kraiach i miastach, do których przechodzą na- 
sze surowe: produkta, i które nas opatruią w rze- 
czy od. przemysłu, do. wygodnieyszego lub.oka- 
zalszego życia potrzebne? Na cózby się słu- 
sznemu, obywatelowi, zdzło wiedzieć, taki iest 
tam stan kupiectwa; iakie handluiący, maią swo- 
body, obowiązki, iakie od czego podatki i o 
platy; i iąkienu rządzą się prawami i zwyczaia- 
mi; jak u nich idzie administracya sprawicdli- 
wości; iak się utrzynmie i MOTRI kredyt; 
iakie miany, wagi; co z naszych produktów o- 
bvacają na konsumpcyą i przerobienie w fabry- 
kach własnego kraiu, a co posyłają daley i do- 
kąd, i wiele na tém zyskuią; iakie towary nam 
dostarczane są ich kraiowe, aiakie zagraniczne, 
zkąd sprowadzane i z iakim zyskiem; iakie pro- 
dukla i dokąd z większą dla nas vyłoby korzy- 
„ścią wysyłać, a zkąd i iakie sprowadzać; ia- 
kich i w czćm chronić się podstępów i o- 


szukania, i t.d. it. d. + Wszystko to są fraszki, 


nic niestanowiące.. W potrzebie każdy otćm 
dostateczną informacyą wziąć może od faktora. 
Bliżey sięgając, znam wielu, co handluią ciągle 
do Rygi, i o tém tylko wiedzą, ze tam są ie- 
dni, co nazywają się Kantorszczyki, a drudzy 
Brakarze, i tey wiadomości im aż nadto do- 
syć. Nigdzie więc w sąsiedztwie nie znayduiąc 
potrzeby, czy nienia badań, | ką mil. ze 
sto na nic nie patrzaiąc. 

W dalszym ciągu podróży, począłem oglą-. 
dać się na wszystkie cztóry strony: 1. łaskawy 
czytelnik zgodzisię bez trudności, że widziałem 
nierównie więcey odtych, co podróżuią. w po- 
iazdach ziemskich i krytych, bo ci patrzą tyl- 
ko. przed sobą i z boków. Postrzegałem miast, 
i wiosek wszędy więcey i lepiey zbudowanych,. 
lasów mniey, karczmy wygodnieysze. Karczma- 
rze tam grzeczni a bardziey ochędóżmi od. 
naszych starozakonnych, ale maią; więcey rze-- 
ezy do przedania i drożey za: wszystko biorą, 

Zatrzymałem się w Paryzu naydłużey wedle. 
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zwyczaju potpolitego. Dla poznania ludzi ikra- 
iu, bywałem na teatrach i wszystkich mieyscach. 
publicznych; chodziłem i ieździłem po ulicach, 
spacycrach, ogrodach y zwiedzałem. bibliotelki, 
muzea i tym podobne zakłady: słowem, 'stara- 
łem się jak naywięcey korzystać i czasu nada- 
zemno nie'tracić, Na noc ledwo powracalem do. 
domu dla spoczynku ;: bo nie na to wszakże woa 
iaż, ażeby za granicą w slancyi czytać luv pik 
saé. "Tym sposobem ziwiedziłem idane kraie; . 

* Qpisywania. szczegulów tego co widziałem 
i słyszałem, nie widzę żadney potrzeby, i spo- 


| GR: wu dał 


dziewam się; że nikt tego, z ludzi słusznych, wy» ` 


magać pominje nie będzie. Jedni albowiem sae 
mi to wszystko widzieli, a drudzy, którym wy- 
stazcza kosztu, widzieć mie zaniechaiją. Ci zaś, 
którym los nie dał spesobów podróżowania po 
kraiach obcych, mogą” nie czytając dowiedzieć 
się z ustnych opowiadań, sco tam iest wiado- 
mości godnego. Wreszcie gdybym ^ wydał © 
tém xiążkę, któżby ią kupił. Aboże teraz bar- 
dzo tanie, a.dawniey było bardzo drogie? ztądi 
zawsze pieniędzy niedostatek W tym stanie 
rzeczy niepodobna mymagać, ażeby obywatel: 
kilka rubli mógł wydatkować na rzecz tak o- 
boiętnego uzytku. iak xiążka, którą zaymować: 
się może ten chyba, kto nie myśli o gospodar 
stwie, o utrzymaniu familii, o interesach: bo te 
okoliczności, równie na wsiiak w mieście, do: 
czytania przeszkadzaią, niezostawuiąc na nie 
zgoła czasu. Do-czego zapewne nie mało przy- 
czynia się klima i geograficzne nasze położenie; 
gdyż w innych kraiach, ten' sam skutek nie jesti 
tak powszechny iak u nas: i tam więcey iest 
nicrównie próżniaków i marnotrawców, ¢o przy 
zatrudnieniach gospodarstwa, utrzymywania fa- 
mili i interesów , czytają i, nabywaią xiążek;. 


których w podróży dostrzegałem: po domach i. 


familiiach: pry watnych bardzo wiele; a o tém nie 
słyszałem nawet,. ażeby znaydowały się, domy 
cokolwiek zamożnieysze, coby nigdy a nigdy anii 


szeląga na kupienie xiąg nie wydatkowały, iak: 


często u nas widzieć się zdarza; zapewne skut- 
kiem skrzętney ekonomiki; a może i przezorno+ 
ści tylko wiedzącey skąd inąd, Że na przyszłość: 
xiążki. u nas będą daleko tańsze. Jeżeli. zaś znaye 
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duie się i w nas cokolwiek marnotrawców i p 
niwców,.którzy nie lękają się kosztu lożyć 
xiążki, a czasu na. czytanie; tedy liczba ie 
tak iest mała, iż na nich zakładana spekulacya 
literacka, hardzo bydź może zawodną: czego: 
unikając, podróży moiey zagranieczney ogłaszać 
drukiem nie będę, zwłaszcza že 1 nie nam icy 
napisaney , Ghociaź głowie moiey wiele za- 
trzymałem rzeczy interesuiących, których nie 
zarzekam się ezytelnikom Wiadomuśei Bruko- 
wych, kiedy niekiedy, poiedyńczemi artykułami 
udzielać. 5 

Chcę teraz naponknąć tylko o tém, co mi 

dało się dostrzedz nasamym wstępie za powró- 
tem do Wilna. Przybyłem zrana.i nie bawnie 
dostrzeglem kilkunastu ślicznych młodzieńców, 
tu i ówdzie na bilarach i po kawiarniach, za” 
trudnionych kończeniem partyy 1 skromnem 
śniadaniem, złożonem z pomaranczówki i maley 
zakąski, Z twarzy mieznaiomi, ale z rozmo- 
wy ich doszedłem, że eczekiwali tam na go- 
dzinę swoich lekcyy, e których często wspo- 
minali: iakoż wyszedłszy udali się w kierunku 
do uniwersytetu. Będę mial odtąd na nich oko. 
Jeżeli pokaże się, że to studenci, tedy oddam po- 
chwałę publiczną ich gorliwości o akuratność: 
w lekeyi, 

Przeniesłem się potćm ma mieysce, nie wiem: 
dla czego nazwane łapką na panów adwoka- 
tów. Piękne tam zastałem grono posilaiące się 
malemi miarkami w czasie sądowcy namowy. 
'Pychże samych widziałem po południu w ka- 
wiarni tesktuiących o pehtyce, a ku wieczoro- 
wi w domach  rezrywkowych za- mia- 
stem znowu krzepiących siły; ale iuż w spor- 
nieyszych miarach. Nie dostrzegłem nigdzie nay- 
ważnieyszey {figury , i na zapytanie mole ża- 
łosną usłyszałem odpowiedź, że już ten filar cię- 
żarem pełnych puharów zgruchotany ma za- 
wsze. Pociesza wszakże nadzieia, że niemało 
iest dobiegaiących kresu iego sławy, w zawodzie 
śniadań i posiłków flaszowych., dla dostar- 
cezania przykładu apphkuiącey się w palestrze 
młodzi, a. dla. uspokoienia tych dobrodusznych 
litygantów , co: śmiało poruczaią sprawy tym 
tęgim głowom, które mogą: do obiadu zosta- 


wać na sądach, po obiedzie bawić kilka godzim 
Ww kawiarni, ku wieczorowi udawać się za pnia- 
sto na przeliaźdzkę, ieszcze poźniey odwiedzić 
nie nd sucho winiarnią, a: w nocy tylko pracu- 
iąc okolo robot swego powołania, wszystkiemu 
wystarcznią czasem k zdrowiem, na opini zaś 
i kredycie nietylko nie przez to nie tracą, ale 
nawet biorą niekiedy pierwszcnstwo przed in- 
nymi, których zaleca tszezwość , pracowitość, 
rozsądek i ćwiczone talenta. 

'Vegoż samego dnia odwiedziłem. wiele in- 
nyeh mieysc, mniey i więcey publicznych: wstą- 
piłem i do sal srebrnych, brylantowych, oło- 
wianych. i, dalszych. tego rodzaiu. Wiele rze- 
czy widziałem nowy*h: i ciekawych; ale o nicht 
będę iuź mówał drugim razem. 

Szlachcic na Łopacie, 
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List Gryxosmra do Doktora ŁAPIGROSzA, wyięty 
a rękopisma tegoż Doktora. Tom I. Roz- 
dział X. (patrz N. 230.) 


„ Przyiacielu! Ty który się poświęciłesna= 
uee łekarskiey, zapewne z upodobaniem czytać 
będziesz opisanie nowey choroby, grasuiącey: 
w moiey okolicy. Według zdania tuteyszychi 
lekarzy, miała.ona nierakieś podobieństwo z tak 
nazwaną chorobą świętego Wita; lecz zagra- 
niczny doktor Recepta, wziąwszy ped-5eiśley- 
szy rozbiór Wszystkie symptomata, wywiodł 
z błędu swoich kollegów: okazał. wyraźną sprze= 
czność z pierwszą i nazwabią oddzielnćm imie. 
niem choroby se; mikowey |morbus eomitialis)” 

Byłem naosznym. $wiadkiem, iak Pan O» 
rator Kakatoeg , dziedzic znaczney fortuny», 
przytóm człowiek pełen cnót i zasług obywa» 
telskich,. srodze tą chorobą. dotknięty Został. 
Nie mam potrzeby opisywać, iakiego wieku! 
i- sposobu. Życia. jest nasz chory: albo- 
wiem ty go znasz osobiście; doniosę tylko, ia- 
kich teraz doświadcza cierpień, Musiałeś zape= 
wne słyszeć o symptomatach szlachcica Samo- 
pała, mieszkaiącego nie co odległe od nas w mie- 
ściePlotkopolis. Ten opiekun i wyrocznia wszyst- 
kich urzędów w powiecie,skutkiem wynalezioney 
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przed trzema laty sprężyny «w wazonie*.do 
<wotowania, osłabiał na siłach; przyjaciele i kre- 
wni starali się dlań zewsząd o pomocne pigułki: 
fakoż chory zjadł ich nie mało, miał nadzieję wy- 
zdrowienia, czuł się niby lepiey, a w istocie by- 
ła to śmierć 
kości i znaczenia. W tymże samym czasie ò- 
yator Kakatoes, był zdrów, iadł smaczno, pił 
descze 'lepiey,a choć nie in publica facie, jednak- 
że miewał mowy dosyć piękne. W zapale 
często unosił się izdawął się zapominać figur 
retorycznych: nie domawiaiąc słowa kończył re- 
sztę na migach, a gdy czasami'brakowało argu- 
mentów , ea coś z własney reto- 
ryki per regulam pstrum, umilknął i usiadł na 
dawce. Po trzech latach ten sam paroxyzim, 
co niegdyś szlachceya Samopała , zaczął pa- 
pastować i oratora Kakątoesa. Wpadł w nad 

zwyczayny taniec: minuty na mieyscu nie po- 
siedzi; ciągle się kręcj; kurzy żytuń i równie 
puste, iak dym, z niego snuie proiekta; prawi 
bez ustanku o swoiem znaczeniu i cudownych 
rzeczach np. że otraśił kiedyś, przez swóy 
sposób w seymikowanin, z drobney muszki u- 
tworzyć z swietnemi skrzydłami wielkiego ga- 
tunku motyla, który mu źle iakoby zawdzię- 
czył, nieradząc się jak ma odtąd latać, i nie za- 
praszał naszego Kakatoesa na nektar kwiato- 
wy (*). W tym stanie zaczął jeździć do miasta 
Bredulii: tan kogo spotka, tysiąc zadaie pytań 
bez związku i rzeczy, a zawsze w iedney ulu. 
bioney materyi oseymikach. Wieszczym du- 
chem zgaduie przyszlość— 'Tu dobrze się zasta- 
nów przyjaciel, czyli i nasz orator nie składa 
ogniwa tego DEEDES łańcucha, który utwo- 
szyji megnetyści, iczyli się przez to nie spo- 
winowacił z moim cudownym Bałtruczkiem, 
"Ten we snie raz mi gadał, że widzi w piątey 
części świata, czyli świecie morskim, iak rząd 
tameczny przedsięwziął na mil tysiąc w kwa- 


4) Alias miód troy niak. 


mieysc prawem wyznaczonych. 


/ 


cywilna czyli sen dawney wiel.. 


č R 
drat uczynić wielki połów na różnego rodzaiu 
twory; wiadomo zaś, że w tym świecie pierwia- 


stkowy leszcze exysłalie chaos, stąd ogłasza: 
oto ciągna teraz toń pierwszą 1 znayduią wsie- 


ci barana bez rogow (musiał bydź kawaler). 


z ogonem lisim: wielkiego miętuza z pręgą na 
grzbiecie; wodnego kruka z głową sowią, który 
w niczém się nie różni; co do własności, od 
ziemnego w Europie, tylko, że dla lepszego wzro- 
ku mial podwoyne okułary. Zwiastuie iescze 
móy Baltruczek przylot mowey papugi i ku- 
kułki, dotąd m nas niewidzianych: iakoż w dni 
pięć ukazały się istotnie i krzyczały wieat ma 
obradach Gawronadyi (*) Przytem cob mi. gwa- 
rzył niewyraźnie. żywey: głowie kapnscianejy 
ale.la boiąc się, żeby to nie do mnie była przy- 
mówką, dotknąłegm trzy razy prętem łozowym 
moiego snowidza, on wnet umiłkł, a tymezasem 
kończyłem list zaczęty.” 

„, Niekiedy wasg chory Orator Kakatoes by- 
wa spokbynieyszy: wówczas czyta pisma pu- 
bliczne. Zmalazłszy zaś w iednćm, żę kiedyś nie» 
mieccy metafizycy z tego słowa ja {ich}, wy- 
wredli potężną naukę, przez którą pragną trzy 
mać głowy zwolenników w ciągłem odurzeniu, 


nieszczęśliwie przystosowa! tosdę siebie i swe-- 


go powiatu; ciągle więc w swym  paroxyzmie 
powtarza: .,JA! jestem pierwszy człowiek w po- 


wiecie— JA! rozdaję urzędy. — JA! kiedy zechcę: 


wszystkich poklóeę, wszystkich pogodzę, a każ- 

dego mybiję.” Takie cierpienia oznaczaią czło- 

wieka chorege. Pomyśl, przyiacielu, azali nie 

wynaydziesz iakiego specifiku: bo smutną byłoby 

rzeczą dla nas przekonać się, że masz chory: 

iest inourabilis. _ Zostaję ete. eto. : 
A Qypry: an GRYKOSIEY, 


4") Po dokładnóm rosróżnieniu wszystkich cech tey 
gpugi, przekonaliśmy się, że ona wcale nie na ty 
do papug swiata morskiego, ale iest to nasz kraiou 
ptaszek,znany dobrze wBredulii pod imieniemCor HEN 
mantelée, po polsku będzie to podobno: wrona pospo- 
fita. (Nota sumego. doktora Łapigrosza). 
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